
W ciuciubabkę.
Kraków, 8 czerwca.

Akcya przedwyborcza w Krakowie zaczęła 
się pod przykrym znakiem dwulicowości i 
obłudy, przeciw którym stanowczo zastrzedz 
się należy i którym czemprędzej kres trzeba 
położyć. W szerokich kołach mieszczaństwa 
objawia się silne niezadowolenie, którego nie 
zatuszują żadne oficyalne enuncyacyę, a które
go konsekwencye mogą ujawnić się przy urnie.

W kołach kapieckich słyszy się nieraz iro
niczne zdanie, że kartele tworzy się po to, aby 
ich nie dotrzymywać. To powiedzenie jest, zda
je się, dewizą pewnych miejskich polityków, 
którzy stronnictwo uważają przedewszystkiem 
za narzędzie, obowiązane do służenia ich oso
bistym interesom. Stronnictwo mieszczańskie 
pod wpływem kilku swoich menerów zawarło 
przed kilku miesiącami kartel, pardon, sojusz, 
z grupą demokratyczną „N. Reformy". Sojusz ten 
wychodził przedewszystkiem na korzyść tejże 
grupy — a leżał też w interesie pp. Leo i Fe
dorowicza, gdyż koalicya i kooperatywa obu 
grup przyczyniała się do ułagodzenia wszelkiej 
opozycyi i krytyki tak po jednej, jak po dru
giej stronie. Jako warunek zasadniczy sojuszu 
uchwalono obowiązek porozumiewania się 
we wszystkich sprawach politycznych, przede
wszystkiem wyborczych. Stronnictwo mie
szczańskie warunku dotrzymało. Gdy w u- 
biegłą środę odbyło się pod przew. posła Ziele
niewskiego zgromadzenie mieszczańskie, wygło
szono szereg przemówień, uchwalono rezolucyę 
i wybrano komitet — ale kandydatur nie o- 
głoszono, gdyż w myśl warunków sojuszu uwa
żano za obowiązek przyzwoitości polity
cznej porozumieć się wprzódy z drugą grupą, 
z którą miano wspólnie działać.

Inaczej jednak postąpili panowie z Tow. De
mokratycznego, którzy ze związku z „żydami 
niezawisłymi" czerpią swą główną siłę. Grupa 
ta zebrała się także, ale proklamowała natych
miast dwu kandydatów, pozwalając — z pro
wokującą łaskawością! —mieszczańskim sojuszni
kom nominować także dwu swoich reprezen
tantów.

Wbrew kardynalnemu warunkowi sojuszu pa
nowie z „Nowej Reformy", nie dbając o przy
zwoitość polityczną, zaskoczyli mieszczaństwo 
swoją uchwałą i chcieli je postawić wobec fait 
accompli. Zapewne zdawało się im, że postąpili 
bardzo chytrze i zajęli wobec mieszczan niezdo
bytą pozycyę. Czy na tę chytrość zdo
byli się sami? W kołach mieszczańskich pa
nuje, niestety, przekonanie, że uchwała demo
kratów z placu Szczepańskiego zapadła z wie
dzą i zgodą dwu mieszczańskich polityków, któ
rym na rękę byłoby utrzymanie status quo w 
Krakowie. Pp. dr Leo i Federowicz z pewno
ścią pragnęliby bardzo, aby mieszczanie przy
jęli do wiadomości uchwałę demokratów z pod 

znaku dra Bandrowskiego i I. Landaua i nie 
kwestyonowali jej formy i prawomocności. Kar
tel tworzy się po to, aby go nie dotrzymać...

Jest w takiem działaniu dwulicowość i obłu
da, która musi pociągnąć za sobą szereg kon- 
sekwencyj. Czy stronnictwo mieszczań
skie pozwoli się ustawicznie lekceważyć i za 
nos wodzić? Czy uważa kooperatywę z grupą 
„Nowej Reformy" i „niezawisłych żydów" jesz
cze za możliwą?

Gra w ciuciubabkę jest piękną zabawą. Ale 
zdaje się, że mieszczanie tym razem nie pozwo
lą sobie oczu zawiązać, nie dadzą się popro
wadzić drogą, która jest zapewne dogodną oso
biście kilku przywódcom, ale z pewnością nie 

Bójka w parlamencie węgierskim. (Opis wewnątrz numeru).

odpowiada ani sile, ani powadze miesz
czaństwa.

We czwartek odbędzie się zebranie obszer
niejszego komitetu mieszczańskiego — a w so
botę zapewne walny wiec. Nie będą to chyba 
zebrania manekinów.

Węgry na wulkanie.
Kraków, 9 czerwca.

Następcą Lukacsa na stanowisku prezy
denta węgierskich ministrów zamianowany zo
stał przez cesarza w sobotę pogromca opozycyi, 
a zarazem parlamentaryzmu węgierskiego, hr. 
Stefan Tisza.

Nominacya ta wywołała niesłychane zdzi
wienie. Sądzono powszechnie, że po kompro- 

KINO-WANDA
Gertrudy 5. niedaleko poczty.

Program od poniedziałku 9 do środy 11 czerwca 1913 roku. 
„Okolice Neapolu", zdjęcie z natury, „Pozory mylą!", humoreska. 
„Niezatarte wspomnienia", dramat amerykański, „Straż po
żarna w Petersburgu", z natury. „Gdy amor staje się dzikim!..." 
amerykańska humoreska. „PRZYOBIECANY KRĄJ“, dramat. 

Przedstawienia trwają: w dnie powszednie od g. 5—11, w niedzielę od o. 4—11.
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mitacyi sądowej Lukacsa, kiedy opozycya bę 
dzie mogła się z honorem wycofać, nastąpi po
wołanie neutralnego prezydenta ministrów, 
aby ułatwić zawarcie pokoju.

Nadzieje się nie spełniły. Hr. Tisza obejmuje 
rządy z programem dalszej bezwzględnej walki. 
Niezwykły ten fakt tłomaczą w Wiedniu tem, 
że hr. Tisza podjął się przeprowadzenia ugody 
i to ugody na 25 lat. Wszystko, co dotąd jako 
prezydent Izby robił, było wstępem do tego; 
wstępem była zmiana regulaminu Izby i nowa 
ustawa wyborcza. Tisza otrzymał już wtedy 
wolną rękę, byle się tylko zobowiązał przygo
tować parlament, któryby przyjął ugodę na lat 
25. Czy mu się to uda bez wywołania wielkiej 
burzy w kraju, przyszłość dópiero okaże.

Według doniesień z Budapesztu Tisza ma już 
gotowy plan dalszego dzi ała nia, odpo
wiadający zupełnie dotychczasowym jego meto
dom. Ma on wezwać opozycyę do normalne
go zachowania się w parlamencie; jeśli ten 

-1 apel nie odniesie skutku, przeprowadzi ustawę, 
na mocy której posłowie, nie biorący udziału 
w posiedzeniach, tracą mandaty. A gdyby, w ra
zie utraty mandatu przez jakiegoś posła opo- 
zycyonistę, wyborcy jego drugi raz go wybrali, 
to wybór będzie unieważniony.

Jest to plan, który właściwie parlamentaryzm 
cały sprowadza do zera. Ze Tisza go będzie 
konsekwentnie przeprowadzał, to nie ulegą wą
tpliwości, ale że przeprowadzenie go wywoła w 
całych Węgęzech nową burzę, to także jest pe
wnem. Pisma socyalistyczne podnoszą, że teraz 
po nominacyi Tiszy, Węgrom pozostaje 
jako środek wa lki tylko rewolucya. 
Wielkie demonstracyę socyalistyczne przeciw 
Tiszy już są zapowiedziane. Ze nominacya Ti
szy może zaostrzyć stosunki na Węgrzech, to 
rozumieją nawet w „partyi pracy".

Węgrzy stoją na wulkanie. Nominaaya Ti
szy, zdaniem wybitnych polityków węgierskich, 
jest już nie tylko ze stanowiska państwowego, 
ąle nawet ze stanowiska dynastycznego błę
dem, który sprowadzi na Węgry zaciekłą 
wojnę domową.

Nowy pojedynek Tiszy.
Budapeszt. Pos. Hedemry wyzwał hr. Ti- 

szę na pojedynek jako tego, który rozkazał ka
pitanowi użyć siły fizycznej wobec niego.

Zatarg serbsko-bułgarski.
Zatarg serbsko-bułgarski znajdaje się w sta- 

dyum zawieszenia. — Wiadomości z Belgradu 
stwierdzają, że Serbia gorąco życzy sobie 
szybkiego załatwienia zatargu, bo prze
wlekanie rozstrzygnięcia jest gorszę, niż woj
na. Odpowiedź Bułgaryi na notę Serbii jeszcze 
nie nadeszła, a jeśli nie nadejdzie do środy, to 
Serbia ma bezzwłocznie ogłosić aneksyę 
spornych terytoryów.

Dowodem rozdrażnienia panującego w Ser
bii, są pogłoski, o mającej nastąpić dymisyi 
Pasicza. Pasicz chce zatarg załatwić pokojo
wo. Sfery wojskowe prą do wojny. Następca 
tronu oświadczył onegdaj, że Serbia nie wyrze- 
knie się swych pretensyj.

W wojnę bułgarsko-serbską jednak naogół 
nikt nie wierzy. Rosya i Francya wywarły juź 
w Bergradzie nacisk na rząd, aby do wojny 
nie doprowadzał, król angielski oświadczył de
legatom pokojowym, że nowa wojna byłaby 
zbrodnią przeciwko lndzkośjci.

Geszow, prezydent ministrów bułgarskich, po
dał się do dymisyi. Kto będzie jego następcą, 
nie wiadomo dotąd.

Prosimy odnowić prenumeratę na mie
siąc czerwiec.

Sita teatru lwowskiego w Paryżu.
Paryż. (Tel. wł.) Dalszym przedstawieniom 

teatru lwowskiego towarzyszy wielki sukces. 
Wszystkie pisma paryskie zamieszczają entuzya- 
styczne recenzye piór najwybitniejszych kryty
ków scenicznych. W recenzyach tych podnoszą 
zadziwiającą precyzyę wykonania ról przez ar
tystów (interprćtes admirables), zespół nazywa
ją doskonałym. Sukces teatru lwowskiego okre
ślają pisma jako niebywały, nadzwyczajny.

Na cześć artystów polskich komitet francusko- 
polski urządził bankiet, na którym wygłosili 
przemówienia wybitni przedstawiciele Francyi. 
Między innymi słynny aktor Le-Bargy podniósł, 
iż teatr lwowski przyniósł Polsce chlubę. Pro
fesor Sorbony dr Strowski nazwał teatr lwow
ski najlepszym ze wszystkich teatrów zagrani
cznych. Literat Leblond, znany przyjaciel Po- 
laków, w dłuższej mowie oświadczył, iż teatr 
lwowski złotemi zgłoskami zapisał się na kar
tach sztuki.

Za te objawy sympatyi dla teatru lwowskie
go i Polski dziękowali wzruszeni Władysław 
Mickiewicz, Gasztowt i inni. W sobotę wieczo
rem odbyło się przyjęcie artystów u Jana Sty
ki, w niedzielę zaś komers. Rozmaite wybitne 
osobistości polskie składają wizyty gratulacyjne 
artystom. Polonia literacka w Paryżu występa
mi teatru lwowskiego jest wprost rozentuzya- 
zmowana.

„Zeppelin" w Wiedniu.
{Telegram „Nowin").

Wiedeń. (Tel. wł.) Przybycie balonu zeppe
lin.^ Sachsen“do Wiednia, pierwotnie naznaczone 
na wtorek popołudniu, nastąpi już dzisiaj w 
poniedziałek między 2a3 popołud. 
Hr. Zeppelin skorzystał z nadzwyczajnej pogo
dy i wzniósł się dzisiaj po północy w miejsco
wości Baden-OOs. Podróż hr. Zeppelina, aczkol
wiek pomyślaną jest w zasadzie jako akt hołdu 
wobec sędziwego monarchy, jest wydarzeniem 
politycznem, gdyż da ona asumpt do entuzya- 
stycznego przyjęcia gości niemieckich i mani- 
festacyj sojuszniczych austryacko-niemieckich. 
Hr. Zeppelin przybędzie wprost do Schónbrun- 
nu, gdzie wykona szereg ewolucyj nad zamkiem 
cesarskiem, poczem skieruje statek na plac lą
dowania pod Aspern, gdzie poczyniono rozległe 
zarządzenia ze strony władz wojskowych i cy
wilnych.

♦ * •

„Sachsen", własność niemieckiego towarzy
stwa żeglugi powietrznej, jest statkiem pasa
żerskim a nie wojskowym. Długość jego wy
nosi 140 m., przekrój w najszerszej części 14 
metrów a objętość 20.000 metrów sześciennych. 
Maksymalna szybkość wynosi 80 km. na go
dzinę a może udźwignąć ciężar 6000 kilogra
mów.

Cechą charakterystyczną okrętów zeppelinow- 
skich jest ich stały szkielet, mieszczący w so
bie komórki gazowe. Szkielet tworzą tregery i 
belki z profilowanej blachy aluminiowej, połą
czone z sobą drutem stalowym. Również stale 
ze szkieletem połączone są dwie gondole, w któ
rych znajdują się dwa motory benzynowe, ka
żdy o sile 180 koni. Kajuta pasażerska znaj
duje się w tylnej części szkieletu, jest obszerną, 
widną, a jej urządzenie odznacza się smakiem 
i elegancyą. Do prowadzenia balonu zeppeli- 
nowskiego trzeba dziewięciu ludzi: komendant, 
dwaj sternicy i dwaj monterzy znajdują się w 
przedniej gondoli, a inżynier i trzej monterzy 
mają swe miejsca w gondoli tylnej. Pasażerów 
może statek zabrać dwudziestu, tak, że ogółem 
30 ludzi może się znajdować na pokładzie ba
lonu zeppelinowskiego.

Do odbycia drogi z Baden-Baden do Wiednia 
potrzebuje balon przy spokojnem wietrze 8 go 
dżin a podczas wiatru 14 godzin. Pociąg eks 
pressowy tę samą przestrzeń odbywa w 161/ 
godzinach. ■wr

W mrokach zbrodni w Teresinie
Z Warszawy donoszą:
Śledztwo ustaliło, że stan majątkowy ordyna 

ta Jana Bispinga był w ostatnich czasach opła 
kany i w razie nieuregulowania zobowiązań gro 
ziła mu ruina finansowa.

Zabójstwo ks. Władysława Druckiego-Lube 
ckiego w parku w Teresinie ma mieć zwią 
zek z owym opłakanym stanem interesów or 
dynata Bispinga.

Śledztwo w sprawie zabójstwa jest już na u 
kończeniu i niebawem ma być sporządzony ak 
oskarżenia.

. Sprawa prawdopodobnie sądzona będzie w je 
sieni.

Ujęcie rabusiów w Trzebini.
Przed kilku dniami donieśliśmy o zuchwałyn 

napadzie rabunkowym na kasyera z Trzebin 
p. Leona Śliwińskiego, któremu trzej zamasko 
wani rabusie zabrali 6000 kor., przeznaczon 
na wypłatę. Bandyci mimo pościgu zbiegli. Za 
rządzone jednak przez żandarmeryę energiczn. 
śledztwo wydało pożądane rezultaty. W soboto 
aresztowano w Trzebionce dwóch rabusiów, i 
w Sierszy Wodnej trzeciego ich wspólnika. & 
to robotnicy w wieku od 23 do 30 lat, przy 
byli z Królestwa Polskiego. Nazywają się Józe 
Jamroz i Halemba; nazwiska trzeciego bandytj 
nie stwierdzono. Wszyscy byli zatrudnieni w ko 
palniach w Sierszy.

Pod zarzutem współwiny aresztowano rów 
nież małżonków Godyniów w Sierszy, w któ 
rych mieszkaniu znaleziono kilka rewolwerów 
i 3000 kor. gotówki, część łnpu bandytów. Are 
sztowanych odstawiono do aresztów sądu kar 
nego w Krakowie.

Nowy król kurkowy.
Kraków, 9 czerwca.

Na krakowskim celestacie odbyło się wczora 
królewskie strzelanie do kura, rozstrzygając- 
o nadaniu godności królewskiej na rok bieżą 
cy. Wspaniała pogoda sprawiła, że ogród strze 
lecki zaroił się tłumami publiczności. Strzelani* 
rozpoczęło się o g. 4 popoł. a o g. 5’30 r. m 
p. Józef Bialik celnym strzałem strącił osta 
tni szczątek drewnianego kura. W tej chwil 
strzelanie przerwano, poczem brać strzelecki 
z rusznicami udała się do sali, gdzie prezes to 
warzystwa J. K. Federowicz wręczył po stoso 
wnej przemowie p. Bialikowi insygnia jego wła 
dzy królewskiej. Marszałkami na rok bieżący 
zostali pp. dr L. Schneider i Stefan Igli
cki, którzy bezpośrednio przed p. Bialikiem od
dali strzały do kura. Podczas obejmowania no
wej godności przez p. Bialika śpiewał chói 
„Lutni" pod batutą p. Issakowicza, a w parki 
rozlegały się raz po raz strzały moździerzowe

Następnie nowy król, w otoczeniu swoich 
marszałków zarządu i członków Towarzystwa 
obszedł swoje nowe królestwo. Pochód prowa
dził gospodarz p. Fenz, za którym postępowali 
halabardnicy, łucznicy i tarczownicy w swycł 
barwnych, malowniczych strojach z wieku XVI 
Udział braci strzeleckiej był w tegorocznyn 
strzelaniu nader liczny, & strzały były dosko 
nale kombinowane i świadczyły o wysokim sto 
pniu rozwoju tego szlachetnego kunsztu. Prze: 
cały czas wczorajszej uroczystości były na sal 
wystawione cenne dary i pamiętniki Towarzy 

Najlepsze są

Warszawskie
Mydła

Hygieniczne! Przetłuszczone! Sporządzonewedług 
a B nowoczesnych wy-
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stwa, które po skończonej uroczystości skarbnik 
p. 8midowicz z powrotem zamknął w odnośnych 
ozdobnych szafach.

O godz. R-mej odbyła się w pięknie przystro
jonej sali tradycyjna uczta. Pierwszy toast na 
cześć cesarza wzniósł nowy król kurkowy r. m. 
Bialik, prezes towarzystwa poseł Federowicz to
astował na cześć nowego króla kurkowego, wi
ceprezes p.x Armółowicz wygłosił piękny toast 
średniowieczną polszczyzną, wychylając kielich 
na cześć prezydenta dr. Leo, który pijąc na 
cześć braci strzeleckiej i obywatelstwa krakow
skiego, roztoczył przed biesiadnikami idylliczny 
obrazek, jak to w niedalekiej już przyszłości 
znikną wszelkie różnice stanów i będą tylko 
mieszczanie, żyjący razem w biblijnej zgodzie i 
harmonii. Dyrektor p. Seeliger wzniósł toast na 
cześć duchowieństwa w ręce kapelana ks. Fli
sa, który z humorem wygłosił toast „Kochajmy 
się“. Uczta przeciągnęła się do późnej godziny.

Ze sportu.
Zawady piłką nożną.

„Cracovia“ — „Pogoń" 2:2 (1:1)
„Cracovia“ sprawiła wczoraj znowu zawód 

swoim zwolennikom (nie ostatni). Spotkania „Cra- 
covii“ z lwowską „Pogonią" w Krakowie ocze
kiwano z wielkiem zainteresowaniem z powodu 
ostatnich wyników zawodów „Pogoni" z druży
nami krakowskiemi. Jak wiadomo, „Pogoń" po
konała w bieżącym sesonie footbalowym „Cra- 
covię“ w stosunku 3:1 a „Wiśle" uległa w sto
sunku 1:2. Zwolennicy „Cracovii“ oczekiwali 
spotkania drużyny lwowskiej z białoczerwonymi 
z pewnym niepokojem — nie tracili jednak wia
ry w swoją drużynę, spodziewając się, że na 
własnem terenie wykaże większą sprawność niż 
we Lwowie i zwycięży. Nadzieja zawiodła.

„Pogoń" przedstawiła się dzielnie, wykazując 
przewagę nad „Cracovią“ pod każdym wzglę
dem. Na pierwszy rzut oka można było stwier
dzić z wielką radością piękny rozwój fizyczny 
u graczy „Pogoni". Członkowie jej, to rosła 
młódź (akademicy i uczniowie szkół średnich); 
w każdym ich ruchu objawia się tężyzna fizy
czna i zwinność. Rozwój ten zawdzięczają ćwi
czeniom sportowym, prowadzonym w szerokim 
zakresie, pierwsze miejsce zajmuje lekka atle
tyka - podczas gdy w Krakowie sport 
identyfikuje się z footballem. Krakow
skie Tow. sport. „Wisła" i „Cracovia“, nie 
umieją bowiem rozwinąć swej działalności w in
nych dziedzinach sportu dla braku ukwalifiko- 
wanych sił, czy też nie mogą, nie znajdując po
parcia moralnego i materyalnego ze strony mi
łośników sportu. Zrozumienie konieczności fizy
cznego wychowania i zamiłowanie sportu wśród 
Krakowian jest bardzo słabe.

Nic dziwnego przeto, że „Pogoń" miała fizy
czną przewagę nad „Cracovią" — ale wyćwi
czenie fizyczne nie zawsze idzie w parze ze 
sprawnością gry w piłkę nożną. I w tym jednak 
wypadku „Pogoń" wykazała zalety, odpierając 
śmiało każdy atak „Cracovii“ i zmuszając spra
wnym napadem graczy „Cracovii“ do wytężają
cej pracy. Pogoń posiada własną metodę gry, 
(szybkie przerzucanie piłki, strzały pewne, obli
czone, uderzenia głową — nie odbicia tylko! — 
nie zawodne), technikę nie zupełnie jeszcze wy
doskonaloną ale dobrą, kombinacyę przy udziale 
całej drużyny celową. W grze członków „Pogo
ni" przejawia się tężyzna fizyczna, energia, 
śmiałość i pewność.

„Cracovia“ mimo silnego zespołu nie wyka
zała wczoraj żadnego postępu — a zmuszana 
wciąż do skupiania sił w obronie nie mogła roz
winąć swojej kombinacyi w całej pełni. — Grę 
prowadzili goście lwowscy, „gniotąc" chwilami 
srodze biało-czerwonych.

Pierwszą bramkę zrobiła „Cracovia“ w 7-miu 
min. (z podania Wieruskiego strzela Kowalski), 
z „Pogoni" strzela Kuchar III bramkę „Craco- 
vii“ w 26 minutach. Do pauzy 1:1. Po przerwie 
zyskuje „Pogoń" drugą bramkę w 13 minu
tach (robi Kuchar III). Gra się zaostrza i roz
wija przy szybkiem tempie na całem boisku. 
Publiczność entuzyazmuje się. W 30 min. zdo
bywa „Cracovia“ drugą bramkę i zawody koń
czą się nierozegrana 2:2.

Sędziował p. Hofmann z Wiednia nieudolnie, 
bałamucony w dodatku krzykami zwolenników, 
a co gorsza, członków „Cracovii“.

Zawodom przyglądało się około 1500 widzów, 
w czem (na trybunach) bardzo wiele pań. Za
interesowanie było wielkie. W pewnych momen
tach objawiała część publiczności niezwykłe po
dniecenie, zachowując się wprost wrogo wobec 
gości lwowskich, w czem główna „zasługa" 
zwolenników „Cracovii“, którzy niekulturalnymi 
wrzaskami usiłowali sprowadzić zwycięstwo dru
żynie biało-czerwonych- W odpowiedzi na wro
gie okrzyki reagowała część publiczności (zda 
się zwolennicy „Wisły") w ten sposob, że bu
rzliwie oklaskiwała udałe rzuty i celne strzały 
Lwowiaków a także każdy błąd graczy Cra- 
covii“ (Dziwić się należy Wydziałowi „Cracovii“, 
że dotąd nie zwrócił uwagi członkom klubu — 
aby nie starali się pozyskiwać sympatyi widzów 
dla swojej drużyny przez fałszywe informowa
nie o grze. „Pogoń" grała poprawnie, a „faule" 
wykrzykiwane z loży na trybunie (pp. L. i J.) 
istniały w fantazyi.

Zawody „Polonii" z klubem „Czarna Wieś" 
zakończyło zwycięstwo „Polonii" 6:0 (2:0)

* * *
Oddział wioślarski Ak. Zw. Sporto

wego. Wczoraj po południu na przystani od
działu wioślarskiego Akademickiego Związku Spor
towego na Wiśle koło willi Lasockich odbyła 
się uroczystość chrztu i spuszczania na wodę 
czterech nowych łodzi.

Gdy nadjechały od placu Groble dwa statki, 
wiozące wycieczkę „Związku" do Tyńca, wy
strzał z moździerza zwiastował początek. Z po
mostu przemówili do zgromadzonych: najpierw 
przew. oddziału wioślarskiego Ak. Zw. Sport, 
p. W. Mostowski, następnie prof. dr Bujwid, 
prezes Ak. Zw. Sport- p. T. Krzyżanowski i de
legat „Sokoła" p. A. Bobkowski. Prof. Bujwid 
„chrzcił" łodzie i spuszczano je na wodę, a odpo
wiednia osada natychmiast rozpoczynała na nich 
manewry.

Prawdziwą furorę wywołała nowa łódź, w któ
rej do wioseł zasiadły nadobne wioślarki pp. 
Bujwidówna, Stryjeńska oraz dwie Drzymuchow- 
skie.

Spuszczono na wodę i ochrzczono następują
ce łodzie: pojedynczy sculling „Filut", sculling 
podwójny „Świt", czterowiosłówka spacerowa 
(„niewieścia") „Luba II" i sześciowiosłowa łódź 
wyścigowa „Szelma".

Po spuszczeniu na wodę wszystkie cztery ło
dzie ruszyły w górę rzeki, towarzysząc statkom 
aż do Tyńca, skąd wycieczka wróciła o 9-tej 
wśród wesołego nastroju, blasku pięknych ogni 
sztucznych itd. Wszystko pozostawiło u ucze
stników bardzo przyjemne wrażenie.

Wczorajsza uroczystość chlubnie świadczy o 
rozwoju oddziału wioślarskiego Ak. Zw. Sporto
wego, który obecnie posiada już sześć łodzi na 
Wiśle.

Wyścigi cyklistów. Krakowski Klub Cy
klistów i Motorzystów urządził wczoraj na szo
sie mogilskiej wyścigi cyklistów.

W biegu otwarcia przybyli 1) Hóchsman w 12 
min. 47 sek., 2) Reindl w 12 min. 50 sek., 3) 
Gnojek w 12 min. 53 sek. Nagród 3.

II. Bieg nowicyuszy 1) Dobrzański w 11 m. 
57% 
30 s.

s., 1) Stepan w 12 m, 3) Kuzia w 12 m. wydziałowej brać naziat w nro 
Nagród 3. W tym biegu jeździł poza kon-CuZ10- P^kny kwiatek austryacki.

kursem (zgłoszenie nieprzyjęte z powodu absen- 
cyi w wycieczkach klubowych) p. Engelmann 
który przyszedł pierwszy do mety przed zwy
cięzcami.

III. Bieg gości 1) Kotas w 17 m. 28 s-, 2, 
Choczner w 17 m. 45 s., 3) Bernacki w 18 m 
42 s. Nagród 3. Z powodu nieprawidłowej ja
zdy p. Kotasa zarządził wydział Klubu ponownj 
bieg, mający się odbyć w bieżącym tygodniu 
celem rozstrzygnięcia, czy pierwszą nagrodę m: 
otrzymać p. Kotas czy p. Choczner.

IV. Bieg seniorów 1) przybył Sikora w 7 m 
33 s., 2) Jondro w 7 m. 43 s., 3) Schweichle 
w 8 m. 28 s. Nagród 3.

V. Bieg juniorów 1) Gnojek w 12 m. 32 s. 
2) Dobrzański w 12 m. 34 s., 4) Engelmani 
w 12 m. 35 s. Nagród 3.

VI. Bieg ogólny 1) Hóchsman w 21 m. 491/.
sek., 2) Gargul w 23 m. 19J/5 s., 3) Reind
w 23 m. 19% sek. Nagród 3. Prezes klubu p 
Z. Wołoszynowski wycofał się z biegu z powo 
du defektu koła.

Do ostatniego biegu VII. t. zw „matchu" nS 
1 km., w którym mieli prawo wziąć udział zdo 
bywcy pierwszych nagród w biegach poprze 
dnich, stanęli tylko pp.: Hóchsman, zwycięzci 
biegu otwarcia i ogólnego i Gnojek, zwycięzci 
biegu juniorów. Pierwszy przybył do mety p 
Hóchsman. Nagroda 1.

Rozdanie nagród zwycięzcom nastąpiło wczorą 
wieczorem o g.j 9-tej na bankiecie w „Hoteli 
pod Różą".

„Mości książę" przegrał.
Telegram „Nowin11.

Wiedeń. Wiedeńskie derby wygrał br- Op 
peima „Czardasz", przybywając przed ks. Lubo 
mirskiego „Mości książę". Totalizator 66:10.

Z kraju.
Z Zakopanego donoszą: Na ostatniem po 

siedzenia Rady gminnej uchwalono bndowi 
c en trali el ekt rycznej i toru saneczko 
wego. — Inwestycye te przychodzą do skutki 
z inicyatywy dra Chramca, który po pewne' 
przerwie znowu zajął się energicznie rozwojen 
Zakopanego i zyskał odnośnie do tych ważnycl 
inwestycyj pomoc hr. Zamoyskiego, który od 
daje gminie swą siłę wodną przy tak zwane 
górnej papierni do dyspozycyi za małe świad 
czenie (udzielenie światła dla jego domów), i 
teren pod tor saneczkowy wydzierżawia za ko
ronę rocznie i pozwala na jego urządzenie. — 
Rada gminna postanowiła przystąpić natych 
miast do budowy obu inwestycyj.

Z Chrzanowa donoszą nam: Po 15-tu la 
tach, przez które prowadził komisarz rządowj 
powiatową kasę chorych, odbyło się onegda. 
walne zgromadzenie członków. Do zarządu we 
szli pp.: W. Bogucki, Marynowski, Kaniewski 
Baczyński, Baczakiewicz, Nowak, Cieślik, Wan 
kot i Polak; do Rady nadzorczej pp.: T. Ku 
rek, W. Cicholewski, Jakubowski, Guzkowski 
Filipowicz, Katonik; do sądu polubownego pp. 
S. Kiihnreich, A. Krupa, Zester, Grzelewski i 
Tosza. — Kierownikiem kasy został p. Nowa
kowski.

„Quo vadis“ niemoralne. Z Żywca do 
noszą nam:

Kinoteatr „Sokoła" wystawił w dniach 3, 4 
i 5 bm. ,,Quo vadis“ Sienkiewicza. Wystawie 
nie sztuki „Quo vadis“ ściągnęło do kino „Su 
koła" liczną publiczność, tylko wydziałowa szkoły 
żeńska nie mogła korzystać, gdyż dyrektorka 
p. T. zakazała osobnym okólnikiem uczennicom 
bywać na przedstawieniach kinematograficznych 
„Sokoła", uznając je za demoralizujące. Nad 
mienić też należy, że dyrektorka podczas uro 
czystości 3-go Maja zabroniła dziatwie szkoły 
wydziałowej brać udział w uroczystym pocho-

BUIK PRZEMYSŁOWY
dla Król. Galicyi i Lodomeryi z W; Ks. Krak.

FILIO R HR9H0RIE.
Telefony Nr. 2577 (dyrekcyi), 92 (kantor wy
miany), 2540 (koresp. i dział towarowy).

Kasy otwarte od 9 — 1 i od 3 — 5
•’»« wyjątkiem niedziel i świą7.

Z8IUBD
GEHTH9LNY

we Lwowie

KAPITAŁ
AKCYJNY
Kor. 10,000,000

Wszelkie transa- 
kcye bankowe. Fi
nansowanie przed
siębiorstw przemy

słowych.
Akredytywy na 

miejscu.
krajowe i zagrań-

WKŁADKI 
na książeczki i 
na rachunek bie
żący za korzy- 
: stnem oproc. : 
Podatek rentowy 

opłaca Bank 
z własnych fun- 

duszów.

ODDZIAŁ 
TOWAROWY 

poleca: Węgiel z ko. 
palni kraj, i górno

śląskich.
Cement z fabryki 
Górka kolo Sierszy. 
Szamot, z fabryki 

w Skawinie.
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Z ruchu wyborczego w Krakowie.
Handydatury krakowskie.

Sztuczny sojusz (zlepiony przez dra Leo i 
w jego chwilowym interesie leżący) między gru
pami demokratycznemi w Krakowie został roz
bity. Sytuacya wyborcza w Krakowie skutkiem 
tego właściwie wyjaśniła się. Status quo nie 
może być utrzymany, stronnictwa zmierzą w wal
ce wyborczej swoje siły.

Mandat dra Leo jest oczywiście pewny; 
znajdzie się i zna 1 eś6 się powinien na 
listach obu grup. Co do mandatu p. Fedoro
wicza sytuacya jest ciężką. Przeciwko tej 
kandydaturze podnoszą się zewsząd głosy pro
testu. Kandydatura wiceprezydenta Sarego ma 
natomiast ogólne poparcie. Nawet „antibloko- 
wa“ opozycya tej kandydaturze żyda-PoIaka za
rzucić nic nie będzie mogła.

Korespondent krakowski „Słowa polskiego" 
dość trafnie w ten sposób ocenia sytnacyę:

„Grupa mieszczańska, zwolniona z sojnszu 
z „N. Reformą", postawi czterech kandydatów, 
a przedewszystem niezawodnie wiceprezydenta 
p. Sarego, oraz reprezentanta rękodzielników 
p. Wajdę, nadto zaś prezydenta p. L e o (wy
chodząc z założenia, że prezydentowi należy 
się mandat sejmowy z miasta) i reprezentanta 
urzędników. Polscy demokraci, zerwawszy so
jusz, będą musieli konsekwentnie stawiać także 
czterech kandydatów, a zatem prócz p. dra Ban- 
drowskiego i dra J. Łandana, jeszcze dwóch 
(możeby tak np. p. dra Doboszyńskiego i p. dra 
Gertlera?), zaś komitet opozycyjny antiblokowy 
wysunie również swoich kandydatów.

Walka będzie tedy zacięta i jnż dzisiaj moż
na przewidzieć, że p. J. K. Fedorowicz r.ie bę
dzie stawiany z miasta, lecz cofnie się w^ zaci
sze Izby handlowej, (z której mandat otrzyma, 
jako prezes Izby, że pp. dr Leo i Sarę niewąt
pliwie będą wybrani, natomiast pp. Landau i 
Bandrowski mogą bardzo łatwo paść ofiarą swej 
wiary w gwiazdę p. prezydenta."

Domysł korespondenta „głowa Polskiego", że 
p. Fedorowicz otrzyma mandat z Izby handlo
wej, może okazać się trafnym. Ale, jak sły
chać, nie jest jeszcze rzeczą peMRią, że p. Fe
dorowiczowi będzie ofiarowany ten mandat.

Zgromadzenie wgborców żydowskich 
w Krahowie.

W niedzielę o g. 6-tej w. odbyło się w hali 
zbożowej zgromadzenie przedwyborcze wybor
ców żydowskich, grupujących się około Stronni
ctwa mieszczańsko-demokratycznego. 
Licznemu zgromadzeni# przewodniczył wicepre
zes Izby handl. Tadeusz Epstein, funkcye 
sekretarza pełnili adwokat dr Gutmann i p. 
Bi n z er. B. poseł do Sejmu wiceprezydent 
Sarę złożył wyczerpujące sprawozdanie z ca
łego przebiegu akcyi w kierunku reformy ordy
nacyi sejmowej. Referent wskazał, że projekt 
reformy nie może być uważany za idealny, gdyż 
niewątpliwie nie zaspakaja uzasadnionych po
stulatów, podkreślił jednak, że w danych wa
runkach lepszego projektu osiągnąć nie było 
można i że przeprowadzony projekt stanowić 
będzie w nowym Sejmie podstawę do dalszych 
pertraktacyi.

Z kolei zabrał głos prezes dr. Tilles, pod
nosząc, że przy ostatnich wyborach walka to
czyła się w kwestyi, czy z Krakowa wybrany 
ma być żyd. Skoro dzięki lojalnemu stanowisku 
żydów umiarkowanych sprawa ta na korzyść 
krakowskich żydów została rozstrzygniętą, nie 
możo być więcej przy nadchodzących wyborach 
pytaniem, czy ma być wybrany żyd, ale jaki . 
to ma być żyd i kto nim będzie. Stronnictwo' 

mieszczańsko-demokratyczne nie: może pozwolić, 
aby osoba przyszłego posła żydowskiego została 
narzuconą przez jeden odłam żydów. Ustę
pliwość stronnictwa umiarkowanych żydów nie 
może przesądzać sprawy na korzyść „żydów 
niezawisłych", których reprezentant dostał się 
do Sejmu tylko dzięki porozumieniu po
między wszystkimi żydami. Dziś, kiedy sytuacya 
się zmieniła i kiedy „niezawiśli żydzi" przy 
pomocy swych politycznych sojuszników stoją 
na stanowisku, że im się ten mandat należy, 
żydzi, grupujący się koło stronnictwa miesz
czańskiego, na takie traktowanie siebie 
pozwolić nie mogą i oświadczają, że skoto z 
Krakowa ma być żyd posłem wybrany, posłem 
tym winien być żyd ze stronnictwa mie
szczańsko-demokratycznego.

P. Adolf P a m m przedstawił, że żydzi w Ga
licyi są pod względem reprezentacyi w Sejmie 
po macoszemu traktowani, gdyż jakkolwiek li
czą 11 proc, ludności Galicyi, mają w nowym 
projekcie reformy przyznanych zaledwie 5 proc, 
mandatów.

Na interpelacyę p. Danzigera wyjaśnił 
przewodniczący, że stronnictwo niezaw. żydów 
w żadnym kierunku nie porozumiewało się z 
drugiem stronnictwem co do osoby kandydata 
i że nominacya kandydacka, dokonana na zgro
madzeniu przedwyborczem polskiej demokracyi 
nastąpiła zupełnie samowolnie bez aprobaty 
wyborców żydów.

W końcu uchwalono wśród oklasków nastę
pującą rezolucyę:

Zebrani w dniu 8 czerwca 1913 r. wyborcy 
żydowscy uchwalają:

1) dążyć dc tego, by posłem do Sejmu z 
miasta Krakowa wybrajiy został żyd, należący 
do organizacyi mieś zczańsko-demo- 
kratycz n ej;

2) by tak wybrany poseł wspólnie z innymi 
posłami krakowskimi dołożył usilnych starań, 
aby w projekcie reformy wyborczej, opartym 
na demokratycznych zasadach, przy dopuszcze
niu najszerszych warstw społeczeństwa do pra
wa głosowania, uwzględnioną została ludność 
żydowska, w szczególności by ludność ta otrzy
mała taką ilość posłów, któraby odpowiadała 
sile liczebnej, intelektualnej i podatkowej ludno
ści żydowskiej;

3) poleca się prezydyum zgromadzenia, by 
zorganizowało komitet ze 150 osób, mający 
się zająć akcyą wyborczą.

Kto jest zbrodniarzem dla p. dra 
Grossa ?

czyli krowoderskie zuchy na 
Kaźmierzu.

„Niezawiśli żydzi" odbyli w sobotę zebranie 
przy udziale kilkudziesięciu członków pod przew. 
r. Heumanna, który wezwał zebranych do 
popierania kandydatur dra Bandrowskiego i dra
I. Łandana.

Następnie b. poseł dr Ignacy Łandan 
przedstawił sprawę reformy wyborczej. Mówca 
prosił o poparcie swej kandydatury jako uchwa
lonej przez komitet wyborczy P. S. D. Żydzi 
w tej sprawie muszą iść razem. Nie wierzy w 
to, by ktokolwiek chciał prowadzić teraz walkę 
i doprowadzać do ostatecznych (?!) konsekwen-
cyj. Wierzy natomiast w rozum i uczciwość 
tych, którzy mają do akcyi przystąpić.

Poseł dr. Gross uważa, że rozbijanie żydów 
jest zbrodnia, która musi pomścić się na tych, 
którzyby się tej zbrodni dopuścili.

Zebranie ncbwaliło poprzeć kandydatury dra
J. Landaua i dra Bandrowskiego.

Pp. „niezawiśli* przemawiali, jak widać z po 
wyższego sprawozdania, bardzo niezawisły o 
językiem. „Rozum", „uczciwość" jest po stroni* 
niezawisłych, którzy cieszą się poparciem f 
Doboszyńskiego i nawzajem go popierają, wszy 
scy inni żydzi są, zdaniem p. Grossa „zbra 
dniarzami". Wobec tego nie ulega kwestyi, ż< 
p. dr Ignacy Landau pozostanie nadal p o- 
s ł e m...

Zupełnie tak, jak w „Krowoderskich Zuchach" 
Tam jest jedna kobieta, którą tytułują sędzi 
ną, bo mąż jej raz przed piętnastu laty by. 
sędzią przysięgłym. Z tej samej racyi i kandy 
dat niezawisły, który swój mandat „zdobył' 
tak jak Czarnogórcy zdobyli Tarabosz, moż» 
się nadal cieszyć tytułem poselskim.

Ale bez żartu: jak słabą musi być ta gru 
pa niezawisło-reformistyczna, skoro tak mo 
cnych słów używa i z taką furyą atakuj' 
swoich przeciwników.

Pro domo sua.
Mały komentarz do uchwalonegc 
»oburzenia« Wydziału „Stronni 
ctwa Mieszczańskiego" w Kra 

kowie.
W dziennikach nie przestają ukazywać sit 

niedorzeczne plotki i bajki z powodu „niespo
dziewanej" zmiany stanowiska „Nowin". Zmia
na ta była jednak bardzo spodziewaną — 
i chyba tylko forma, w jakiej się dokonała, 
usprawiedliwiała pewne zdziwienie. Nie wdając 
się w sprostowanie poszczególnych wersyj, przed, 
stawiamy tu stanowisko „Nowin", ich tenden- 
cye i cele, które są zgodne z ideąipro- 
gramem, (wyraźnie zaznaczamy z progra
mem) Stronnictwa Mieszczaństwa 
Demokratycznego. Idei, jaka przyświeca
ła tym ludziom, którzy szczerze dążyli do o r- 
ganizacyi mieszczaństwa, „Nowiny" 
nie sprzeniewierzyły się ani na jotę, przeciw
nie przekonane są, że teraz dopiero słu
żą jej należycie, teraz dopiero spełniają 
odpowiednio zadanie organu mieszczańskiego i 
bronią interesów mieszczaństwa.

„Nowiny" nigdy nie były „organem" p. pre
zydenta dra Leo, nie zostawały w żadnej od 
niego zależności. „Nowiny" były własnością 
grona osób, które wraz z redaktorem „Nowin" 
należały i należą do organizacyi Stronni- 
ctwa mieszczańskiej dem o kracyj, do 
której należą także jako członkowie wydziału 
pp. Leo i Fedorowicz.

„Nowiny" nie były jednak także organem 
S t r o n n i c t. w a M i e sz c z a ń s k i e go. Inie 
mogły nim być, już z tego powodu, że przez 
cały rok ubiegły nie wiadomo było, czy to 
stronnictwo istotnie się zorganizuje.

Akcya organizacyjna mieszczaństwa była bo
wiem tylko z początku bardzo na rękę panu 
drowi Leo, bo sądził, że przez to wzmocni 
się jego stanowisko wobec demokratów z „No
wej Reformy", do których p. Leo musiał się 
wciąż umizgać, potrzebując koniecznie dzienni
ka, a którzy oczywiście występowali z coraz 
nowemi pretensyami.

Ale p. dr Leo został w marcu 1912 wybra
ny prezesem Koła Polskiego. -- Z tą 
chwilą sytuacya w Krakowie dla niego się 
zmieniła. Chodziło mu już tylko o to, aby do
póki nie zdobędzie teki, w Krakowie miał mo
żliwie spokojne prowizoryum. Dewizą jego stało 
się: naj budę jak buwało, tylko guieta non mo- 
vere. Tylko nie dopuścić do jakiejś silniejszej 
organizacyi obywatelstwa, tylko nie budzić 
życia politycznego, nie wywoływać jakiejś kry
tyki i wali w mieście i w Radzie miejskiej- 

Prezesowi Koła organ p. Doboszyńskiego

O 
b b
O b
KINOTEATR ® Program Od piątku 6 czerwca do czwartku 13 czerwca b. r. włącznie 

®) w dnie powszednie od godz. 5-11, w niedzielę i święta od g. 3—11 w 

W) „Tajemnice z życia wiewiórki" (zdjęcie z natury). Modne małżeństwo" 
(komedya arcywesoła, wzięta z życia nowoczesnych małżeństw). „Piorun

X z jasnego nieba-(senzacyjny dramat). „Przyjaciółka Frycka miłośniczką 
,®) muzyki" (nader komiczne). „Hodowla owiec w Meksyku" (ilustrująca 
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stał się podwójnie potrzebnym; knpić go zaś 
nie było można, bo p. Dobrszyński zażądał mi
liona koron. Więc trzeba było lawirować, gła
skać reformistów, spełniać ich życzenia - i nie 
dopuszczać do organizacyi mieszczański ej, 
która mogła przecie istnieć na papierze i drze
mać błogo, dopóki p. dr Leo nie zdobędzie teki 
ministeryalnej.

Pieczę nad barankami mieszczańskimi porę
czył p. Leo wiernemu trabantowi p. Fedoro
wiczowi, który również łaknie poparcia de
mokratów z „N. Reformy", bo aspiruje do pre
zydentury miasta. Obaj panowie przez rok 
cały wodzili swoich baranków zanoś, 
skłonili ich chytrze do kilkn niemądrych kro
ków we Lwowie — i miała być w Krakowie 
jedna spokojna owczarnia i jeden pasterz: 
dr Leo i jego następca na stolcu prezydyal- 
nym J. K. Fedorowicz.

Ale potulnym mieszczanom było tego wresz
cie za dnżo. Zrewoltowali się (ocżywiście w spo
sób uprzejmy!) przeciw zbyt osobistej poli
tyce dra Leo i Federowicza - i wydział stron- 
nictwa (wbrew dr. Leo i Fedorowiczowi, którzy 
jednak z faktem się pogodzili) przeprowa
dził organizacyę grupy, uchwalając po 
myśli p. Leo sojusz i kooperatywę z grupą „N. 
Roformy".

Wobec uchwalenia kooperatywy zdawało się, 
że p. dr Leo przecie osięgnął swój cel, którym 
jest utrzymanie prowizoryum i spokoju w ra
dzie miejskiej i oparcie polityczne o obie orga- 
nizacye: mieszczańską i grupę „Nowej 
Reformy". I miał dwa pisma do dyspozycyi: 
„Nowiny" i „Nową Reformę".

Aliści przyszły wy bory. P. dr Ban- 
drowski i dr Wasung przyszli do pp.: dr. 
Leo i Federowicza i oświadczyli im:

— My, reformiści, jesteśmy wprawdzie bar
dzo „potężni" w mieście, ale gdyby czego nie- 
daj Boże, żydzi „niezawiśli" od nas się oderwali 
byłoby z nami krucho. Więc musimy mieć po
słem p. dr. J. Landaua.

Na to rzecze p. J. K. Fedorowicz:
— No, to uchwalcie jego kandydaturę.
— A co powiedzą na to mieszczanie?
— Rozgniewają się, ale staną wobec 

accompli.
I poszli „potężni" pp. reformiści i uchwalili 

kandydatury pp. dra Baodi owskiego i dra 1 *n- 
daua, nie dopełniwszy nawet obowiązku ele
mentarnej przyzwoitości politycznej, wobec 
swego sojusznika mieszczańskiego. I radowało 
się (oczywiście nie oficyalnie, nie publicznie, 
lecz w sekrecie) polityczne serce pp. dra Leo 
i Federowicza — i radowali się demokraci z 
„Nowej Reformy" wraz z „niezawisłymi żyda
mi", dumni, że znowu im się udało ujawnić 
swoją lwią, albo raczej 1 e o wą potęgę wobec 
potulnych mieszczan, którzy jak w wojsku, po
winni; Maul halten und parieren.

Nie wiemy, jak ostatecznie postąpi Stronni
ctwo Mieszczańskie, którego wydziału uchwałę, 
uchwalę ojicyalną, przeciw Nowinom" poniżej 
ogłaszamy. Ale „Nowinom" obrzydła ta nie- 
szczerość, to wysługiwanie się osobistym 
interesom pewnych przywódców, ten 
brak wszelkiej krytyki i brak odwagi cy
wilnej w naszem politycznem życiu.

*
♦ •

W przeddzień proklamacji panów z „Nowej 
Reformy" redakcya „Nowin" przyszła ostate
cznie do przekonania, że chcąc służyć praw
dziwie interesom mieszczaństwa nale
ży posiadać swobodę krytyki. Prasa kra
kowska jest na usługach p. dra Leo, w Radzie 
miejskiej zanikł zmysł krytyczny, ucichła przy
najmniej na zewnątrz, wszelka opozycya. 
W mieście zapanowała najszkodliwsza dla po
stępu i rozwoju harmonia indyferen ty- 
z m u. System dra Leo i Federowicza tryum

-r
NOWO WPROWADZONY LAKIER BURSZTY-

— NOWO - OLEJNY ======== 
wyrobu krajowej fabryki lakierów i preperatów chem. firmy

fuje. Przeciw temu systemowi posta 
nowiliśmy wystąpić.

Byliśmy do tego w zupełności uprawnie
ni - a jesteśmy przekonani, że spełniamy w 
ten sposób obowiązek dziennikarski i służymy 
dobrze interesom mieszczaństwa.

Nie godzimy zaś' bynajmniej w osobę dra 
Leo, nie kwestyonujemy ani jego wielkich za
sług dla miasta, ani jego ogromnych zdolno
ści. Godzimy w jego system. Uważamy 
za potrzebne, aby dr. Leo poświęcał swą pracę 
i swój talent dla dobra miasta, które dziś — 
przy ośmiomilionowym budżecie — wymaga 
„całego męża"— i będziemy go szczerze po
pierali w tej pracy. Ale p. dr Leo nie jest dla 
nas tabu i nie identyfikujemy jego osobistych 
interesów i ambicyj z interesami mieszczaństwa. 
Nie „napadamy" na p. dra Leo, ale pozwalamy 
sobie korzystać w interesie miasta z prawa 
krytyki.

*
♦ *

A teraz — z wielką przyjemnością — ogła
szamy przysłana nam dziś zrana uchwałę wy
działu Stronn. Mieszczańskiego:

„Organizacya Mieszczańska Polskiego Stron
nictwa Demokratycznego, mając pełno zaufanie 
do politycznej działalności pana prezesa dra 
Lea oświadcza, że z zarzutami, ogłoszonemi w 
„Nowinach" w ostatnich dniach, a skierowane- 
mi przeciwko niemu, niema nic wspólnego i 
z oburzeniem je odpiera.

Co słychać w mieście?
Kraków, 9 czerwca.

W Radzie miejskiej zaczyna dziś w po
niedziałek dyskusya budżetowa. „Klub radziecki" 
delegował r. Per osi a jako mówcę general
nego.

P. Daszyński, jak nam donoszą, przeczy
tawszy artykuł w poprzednim numerze „Nowin", 
w którym przypomnieliśmy jego filipiki przeciw 
kandydatyrze poselskiej dra Leo i piastowaniu 
przezeń prezesury w Kole polskiem odezwał 
się:

„Oni chcieliby, abym ja teraz za nich kaszta
ny wyciągał i znów poruszył tę sprawę. Nie 
ma głupich".

P. Daszyński myli się, przypuszczając, że ar
tykuł „Nowin" był apelem, wystosowanym doń, 
aby go skłonić do poruszenia sprawy prowizo
ryum w zarządzie miasta w toku dyskusyi bu
dżetowej. „Nowiny" przeciwnie, są przekonane, 
że p. Daszyński będzie krytykiem łagodnym i 
uprzejmym i zaniecha swej dawnej agresy
wności.

Zwłoki W Wiśle, w Grabiu wyłowiono 
w Wiśle 3 bm. zwłoki mężczyzny, lat 35, blon
dyna o dużych wąsach. Nazwiska topielca dotąd 
nie zdołano stwierdzić.

Dzieciobójczyni. Pod zarzutem dzieciobój
stwa aresztowała tutejsza policya 24 1. Maryę 
Majonek z Królestwa Polskiego. Aresztowana 
miała zamordować własne dziecko w kilka dni 
po jego urodzeniu.

Z kroniki żałobnej
Karol Zajączkowski, lat 45 zmarł 8 bm.
Józef Bron za (Ludwik Lipiński, przybrane 

nazwisko w Rosyi) zmarł w Petersburgu, po
grzeb odbędzie się w sobotę w Krakowie z ka
plicy cmentarnej.

„Zakrwawiona siekiera".
Istnieje w Krakowie brukowa szmata, opisu- 

sująca mordy i cielęta o dwu głowach, czytana 
przez najniższe pospólstwo. Szmatę tę, 

I od konsorcyum żydowskiego, które ją założyło, od

kupił obecnie p. Stapiński i służy ona te
raz ludowcom i p. Leowi. Zwrócono nam uwa
gę, że w szmacie tej pojawiają się różne na
paści na „Nowiny". Nikt szanu jący się w 
Krakowie nie zwracał dotychczas uwagi na 
tę szmatę, nikt jeszcze nie uważał za potrze
bne prostować zawartych w niej fałszów, kalu- 
mnij. Pies szczeka, wóz jedzie. Wdawanie się 
w polemikę z bandytą uchybia. Z bandyta
mi rozprawia się tylko przed sądem. Tyle dla in
formacji tych, którzy nam zwracali uwagę na 
napaści „Zakrwawionej siekiery".

Telegramy „Nowin“
Po nominacyi Tiszy.

Budapeszt. (Tel. wł.) Nominacya Tiszy wy
wołała w całym kraju fatalne wrażenie. 0- 
pozycya cieszy się z nominacyi Tiszy, gdyż w 
ten sposób stronnictwo rządowe zbliża się do 
upadku. Wrażenie ujemne wywołał fakt, że Ti
sza zamianował ministrem spraw wewnętrznych 
swego szwagra. Dotychczas nie było zwyczaju, 
by krewni zasiadali w tym samym gabinecie.

Prezydentem Izby posłów zostanie wybrany 
poseł Beóthy, kreatura Tiszy. Bebthe będzie w 
zupełności w duchu Tiszy stosował regulamin 
wobec opozycji. Hr. Tisza złoży swój mandat 
poselski, lecz ponownie będzie się o niego u- 
biegał, naturalnie przy pomocy przekupstw i 
gwałtów wyborczych. Opozycya zdecydowaną 
jest stawić najenergiczniejszy opór przy wy
borach.

Redl włamywaczem?
Wiedeń. (Tel. wł.) „Der Morgen“ przynosi 

sensacyjne szczegóły o nowej zbrodni Redlą, 
które podobno wyszły na jaw podczas śledztwa, 
gorączkowo prowadzonego przez władze wojsko- 
we. Otóż z dotychczasowych wyników śledz
twa nabrały władze przekonania, że Redl był 
reżyserem i duchowym sprawcą sen
sacyjnego włamania, dokonanego dwu
krotnie do kancelaryi 5-go pułku uła
nów, noszącego nazwę cara Mikołaja II.%Pułk 
ten stał dawniej w Galicyi, a obecnie przenie
siony został do Steinamanger na Węgrzech, 
gdzie dwukrotnie włamano się do kancelaryi 
pułkowej. Za pierwszym razem skradziono 
27.000 kor. a za drugim razem zabrali spra
wcy niesłychanie ważne dokumenty 
mobilizacyjne. Władze wojskowe mimo 
wytężających usiłowań przez długi czas nie mo
gły wpaść na ślad sprawców. Dopiero teraz 
pokazało się, że Redl zainieyował owe 
włamania, których dokonali wynajęci 
przezeń żołnierze pułku. Pewien plutono
wy owego pułku ułanów został już areszto 
wany.

Rezerwiści marynarki.
Wiedeń. Sekcya marynarki ministerstwa 

wojny donósi, że cesarz zarządził urlopo 
wanie wszystkich powołanyoh do czyn 
nej służby rezerwistów marynarki o- 
raz przeniesienie ich w stan nieczynny. Zarzą
dzenie to będzie przeprowadzonem w kilku dniach

Bójka w sejmie węgierskim.
(Do ilustracyi tytułowej).

We środę ubiegłą parlament węgierski by) 
widownią niebywałej sceny. Kapitan straży par 
lamentarnej Górę rzucił się z szablą na posh 
Hedervary’ego, który nie i chciał wyjść ze sali. 
Zajście to, niebywałe w parlamencie, wywołało 
olbrzymie wrażenie. Kapitana Górę obsypano z 
prasie obelgami. Wyzwał on kilka posłów za tę 
na pojedynek, ale posłowie odmawiają satysfa- 
kcyi, bo — Górę był przed paru laty ajentem 
od szampana.

przewyższa pod każdym 

względem wyroby dotych’ 

czas prowadzone w Krako« 

wie i na prowincyi. Do na« 

bycia w składach farb i ma< 

teryałów. Skład fabryczny:

Piać Matejki 1. 5/K. 2
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Sprawa gmachu Izby 
rękodzielniczej,

Kraków, 9 czerwca.
W Izbie rękodzielniczej odbyło się onegdaj 

posiedzenie wydziału. Zastanawiano się nad 
rozpoczętą budową „Domu rękodzielniczego", 
przyczem prezes r. m. p. Wajda złożył sprawo
zdanie z dotychczasowych czynności wydziału 
i komitetu budowy. Uchwalono, że odnośni re
ferenci, którym powierzono do opracowania pew
ne referaty, mają je wygłosić na najbliższem 
posiedzeniu komitetu budowy, poczem nad po
ruszonymi przez referentów kwestyami, będzie 
obradować nowo wybrany komitet budowy ra
zem ze starym, który także złoży z dotychcza
sowych swych czynności i rachunków szczegó
łowe sprawozdanie.

Polecono prezydyum Izby, aby kapitały, zło
żone przez poszczególne Ochy w rozmaitych 
książeczkach oszczędnościowych, a przeznaczo
ne na fundusz budowy domu dla Izby ręko
dzielniczej złożyć w miejskiej Kasie oszczędno
ści na jedną książeczkę oszczędnościową. Fun
dusze te mają być ulokowane w myśl pism Ma
gistratu, jako władzy przemysłowej, z wyraź- 
nem zastrzeżeniem, że one należą do funduszu 
budowy domu dla Izby rękodzielniczej w Kra
kowie.

Przed przystąpieniem po porządku dziennego 
zabrał głos członek Zarządu Izby p. Repe- 
towski i przedstawił,'że dnia 7 lipca 1911 r. 
ówczesny wydział Izby bez uzasadnionych po
wodów wystąpił przeciwko jednemu z członków 
Zarządu, mianowicie p. Wolnemu z tego powo
du, że tenże działał rzekomo na szkodę tej in
stytucyi, przyczem powziął uchwałę wykluczają
cą go z grona członków Zarządu. Ponieważ p. 
Repetowski jako członek ówczesnego zarządu, 
będąc świadkiem całego przebiegu sprawy, a 
należąc do mniejszości, przewidywał, że nie 
może skutecznie zaprotestować przeciwko tego 
rodzaju uchwale, apeluje do obecnego Zarządu, 
ażeby wziął pod uwagę wyrządzoną p. Wolne
mu krzywdę ówczesną uchwałą, albowiem już 
z przebiegu rozpraw sądowych wynika, że wyto
czone przeciw p. Wolnemu, zarzuty były bez
podstawne. Prosi zatem obecny Zarząd, ażeby 
zechciał przyjąć do wiadomości i zapisać w księ
dze protokołów odnośnie do posiedzenia Zarzą
du Izby z dnia 7 lipca 1911 r. co następuje:

1) Zważywszy, że szereg procesów sądowych 
wytoczonych przeciw p. Wolnemu a stojących 
w ścisłym związku ze wspomnianą uchwałą 
wypadł ujemnie dla oskarżyciela, przeto nie 
może ulegać najmniejszej wątpliwości, że p. 
Wolny miał zupełną słuszność;

2. a dalej na dowód, że ówczesna uchwała 
nie miała zupełnie znaczenia wśród publiczno
ści, a zwłaszcza wśród sfer rękodzielniczych 
grupujących się w Izbie rękodzielniczej, może 
posłużyć ten fakt, że na najbliższem walnem 
zgromadzeniu Izby rękodzielniczej został p. Wol
ny jednogłośnie wybrany członkiem zarządu 
Izby, a zarząd wybrał go skarbnikiem;

3) również pismo Stów, przemysłowego ka- 
peluszników, rękawiczników i t. d. opiewa, że 
ówczesny przełożony Stów. p. Dłużyński wystąpił 
w sposób ordynarny i wysoce obraźliwy prze
ciwko p. Wolnemu, za co spotkała go zasłużo
na kara, gdyż na najbliższem walnem zgoma- 
dzeniu Stów, został ze starszego usunięty.

Pismo to zaznacza w dalszym ciągu, że człon
kowie Stów, wyrażają ubolewanie, że w ich 
Stowarzyszeniu znalazła się tego rodzaju jedno
stka na stanowisku starszego.

Po przedstawieniu tej sprawy przez p. Re
petowskiego Zarząd Izby bez dyskusyi jedno
myślnie przyjął i w księgę protokołów jedn - 
głośnie zapisać uchwalił przytoczone punkty.

Z kraju.
Wolne miejsca w bursie w Wadowi

cach. Wydział bursy imienia Stefana Batorego 
w Wadowicach ogłasza niniejszem konkurs na 
55 miejsc w bursie. Należytość miesięczna od 
jednego wychowanka wynosi 26 koron, zniżona 
18 koron. Do podania należy dołączyć świade- 
ctwo ubóstwa, ostatnie świadectwo szkolne i ko- 
pertę z adresem petenta i znaczkiem pocztowym 
za 10 h. Podania należy nadesłać na ręce se
kretarza Tow. p. Jana Pollnera najpóźniej do 
30 b. m.

Z Krynicy piszą nam: Piękna pogoda, któ 
ra w ostatnich dniach nstaliła się, przerwana 
została onegdaj ulewą, która przegradzana gra
dem wiele szkody uczyniła zarówno w polu jak 
i gospodarstwie. Dla właścicieli will deszcz 
ostatni i z tego powodu był ogromnie przykry, 
że wezbrany potok krynicki poniszczył im nad
brzeżne ogródki, a nadto poznosił wiele mostów 
(lub połamał je zupełnie) łączących domy z go
ścińcem. Ulewa ustała dopiero nad wieczorem. ____________________________________
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Pomimo bardzo niekorzystnego dnia teatr ar
tystyczny rozpoczął swój sezon i miał salę wca
le licznie zapełnioną. Sprawiła to wyborna mar
ka teatru i imię zasłużonego jego kierownika 
p. Dantego Baranowskiego. Na inanguracyjnem 
przedstawieniu odegrał teatr „Sąsiadkę". Z wy
konawców na pochlebną wzmiankę zasłużyli 
szczególnie pp. R. Grach i Janikowska, wyko
nawcy ról główniejszych, chociaż i inni nie 
pozostali w tyle. dr S.

NADESŁANE,

Pierwszorzędne dekoracye i urządzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem 

Zakład pogrzebowy J. Horak 
Kraków, ul. Mikołajska L. 14. 

Telefon Nr. 248.
Najtańszy przewózzwłok,ekshumacja.
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Dla dzieci
Najznakomitsi lekarze 
tak krajowi jak i za
graniczni zalecają „Ku
feke" jako najlepsze 
pożywienie w wypad- 

i dorosłych. kach cholery, rozwol
nienia, kataru kiszek 

1 i t. p. 434

Z konikiem 
mydło liliowe 

nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pie
lęgnowania skóry i piękności. Codzień pisma z uzna- 

niami. Po 80 h wszędzie na składzie.

LWOWSKI TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE.
W Poniedziałek d. 9 Czerwca 1913 r.

GRIGRI
opera w 4 aktach.- Muzyka Pawła Lincke’go.

OSOBY;

Król Magefika........................................
Grigri, jego córka ....... 
Gaston Deligny, konsul .... 
Pantoufel, jego służący.......................
Poivre, komedyant ...... 
Iwona, pokojówka....................................
Pani Brocard. ........ 
Janina, jej córka..................................
Oficer Spahisów...................................
Reżyser...........................................................
Garson.........................................................
Portyer..........................................................
Boy..............................................................«
Japończyk pierwszy.............................
Japończyk drugi...................................

Otero, baletnica...................................

Zaremba
Blumenthalówna 
Miller 
Kuligowski 
Solnicki 
Mitowska.
Kasprowiczówa 
Markowska. 
Schmidt 
Kalinowski 
Karasiński

♦ •
•

Bogdanowicz 
Recheński. 
Zbucki.
Jasiński
' Fedyczkówski 
Sobolówna

Krajowcy, ministrowie, lud, goście weselni, publicz

ność teatralna, strażacy, tancerki, maszyniści i t. d.

Rzecz dzieje się za naszych czasów—Akt I w Afry

ce, akt II w mieszkaniu Gastona w Paryżu, akt III 

za kulisami teatru „Apollo".

REPERTUAR OPERY i OPERETKI.
Poniedziałek:

„Grigri", operetka w 3-ch aktach P. Linckego. 

Wtorek:
„Bal maskowy", opera w 5 aktach Verdiego.
Gościnny występ Janiny Korolewicz- Wayaowej

Sro d a:
• Grigri", operetka w 3 aktach P. Linckego.

Czwartek:
„Eugeniusz Onegin", opera w 5 aktach Czajkow

skiego. Gościnny występ Janiny Korolewicz-Way- 
dowej.

Piątek:
„Grigri", operetka w 3 aktach P. Linckego.

Sobota:
„Faust" opera w 4-ch aktach Gounoda. — Gościnny 

występ Janiny Korolewicz-Waydowej.

Niedziela: popołudniu
„Manewry jesienne", operetka w 3-ch aktach Jmre 

Kalmana.

Niedziela: wieczór
„Kuglarz", opera w 2 aktach J. Masseneta.

■ ■■■■■■■■■■■■■■■■
KINEMATOGRAFY.

KINO-WANDA
przy ul. Gertrudy.

„Niezatarte wspomnienia", dramat amerykański 
„Przyobiecany kraj", dramat.

I

Reżysep Józef Zaremba. 

Kapelmistrz: Józef Lehrer.

Początek o godz. 7'/, -- Koniec o godz. 1O1/,.

KINOTEATR T. S. L.
ul. Podwale 1. 6.

„Modne małżeństwo", komedya. „Piorun z ja
snego nieba, dramat.

„SZATNIA"
Spółka z Ograniczoną odpowiedzialnością 123

Kraków, ulica Sławkowska 1. 14.

Chrześcijański skład ubrań męskich go
towych i na zamówienie. — Zawsze 
świeże modele. Ceny nader niskie.
r.......................— - Towar doborowy.



Nr 130 „NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY** z 10 czerwca 1913 7

nGdzie mieszkać i jadać należy w Krakowie!!
HOTELE. RESTAURACYE. KAWIARNIE. CUKIERNIE.

Z nowoczesnemi wygodami 

k Hotel „CITY“
^aków, ul. św. Gertrudy 28.

 Pokoje od 3 koron za dobę.

K. NOREK i Sp.
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 31 

poleca kuchnię domową oraz bufet obficie 
zaopatrzony.

WŁ. HAJTO
KRAKÓW, FLORYAŃSKA19, poleca kuchnię do
mową oraz zimne i ciepłe przekąski. Mleczarnia 

w parku dra Jordana.

JAN BISANZ
Filia Kawiarni

KRAKÓW, PLANTY, vis a vis Pałacu Biskupiego 
:::: Telefon Nr. 2407. ::::

CUKIERNIA

JAMA MICHALIKA
Kraków, Fioryańska 45. 

rendes-vous świata artystyczno-literackiego.

Restauracya Hotelu „MONOPOL" 
wydaje śniadania, obiady i kolacye. W każdy piątek 
ryba po żydowsku. - Gabinety do zebrań towarzyskich. 

KRAKÓW, ul. Gertrudy L. 6.

.-. KAWIARNIA i RESTAURACYA 
„WIELKI KRAKÓW"

- - przy placu Szczepańskim na Plantach. —
- - Codziennie koncert muzyki wojskowej. —

pszczelny pa
toka, desero
wy, lipowy 

rytas . kuracyjny, ra-
• mi°doborów z 

blac,nej, Pas'eki w 5 kg. 
aszankach za 6 00 K 

T„ wysyła
on,asz ROCZKOWSK1 

^J^Podhajcach. 550

6 koron! 
7n^łka.5 brutto 

akomitej majowej 
bryndzy 

b^yła Z8 zaliczką fa- 
°'yczpy skład serów 

k^acibolnickich *kow, Wielopole 7/16. 
ehniki różnych serów 

żądanie. 429

Najnowszy
.. listowni k 
la zakochanych

Do*2??^k*em wierszyków i 
& }Vy8>’ła za “»de3ła- 
Ł tkor- 20 tal. Wy- 

w^ctwo„Senzacya“ Kra- 
k6w, Zielona 7/N.

Akcyjny Bank poszukuje jeszcze w kilku wię
kszych miastach Galicyi i Bukowiny ruchliwych 
517 i zaufania godnych

zastępców miejscowych 
dla sprzedaży losów na spłaty. Warunki nad
zwyczaj korzystne. Zgłoszenia tylko pisemne 
i poważnych reflektantów pod „Akcyjny Bank" 
przyjmuje administraeya „Nowin** w Krakowie

sBardzo cienki! Bardzo elegancki!
Kawalerski z podwójne

go złota zegarek 
premiowa
nej marki 

tylko K 4'60. 
Zegarek ten 
ma dobry, 

36 godzinny 
werk anke- 
rowy i jest 
pociągnięty 
zapomocą e- 
lektryczno- 
ści prawdzi
wym 14-ka- 

ratowem 
złotem. 4-le-

tnia gwarancya za preoy- 
zyjny chód. 1 sztuka kor. 
4’70, 9 sztuki kor. 9. Do 
każdego zegarka dołąoza- 
ny jest za darmo ładny po
złacany łańcuszek. Zamia
na dozwolona, ewentualnie 
zwrot pieniędzy. Wysyła 
za pobraniem pocztowem 
J. H. Rabin owicz, Wie
deń VII. Łindengasae 2 

N. K-

■ ■■■■■■■

Dobry anker budzik. §
Nr. 3946. w oprawie z polerowa
nego niklu, 18 om. wysoki, idący 
w każdej pozycyi, w zdatnej do 
do służby jakości, z 3-letnią pise
mną poręką, co do dobrego i do
kładnego chodu K 290, 3 sztuki 
K 8. -. Z tarozą świecącą w nocy 
K 3 30, 3 sztuki K 9-— Nr. 4556 
Budzik Baby z stalową kotwicą 
K 3’90, z tarozą świecącą w nocy 
K 4-30. Bez ryzyka! Zamiana do
zwolona lub zwrot pieniędzy. — 
Wysyłkę uskutecznia za pobra
niem albo za poprzedniem nadesła

K 2’90

ŁINIfl HflMBUHB-flfflEHYKfl
Regularne przewożenie podróżujących zna

nymi pierwszorzędnymi parowcami
Hamburg-Nowy Jork 

Hamburg-Filadelfia 
Hamburg-Kanada.

Hamburg- Ameryka 
środkowa 

Hamburg-Venezuela 
Hamburg-Kolumbia 
Hamburg-Kuba 
Hamburg-Meksyko.

Hamburg-Brazylia
Hamburg-La Plata
Hamburg-Arabia
Hamburg-Persya 
Hamburg-Afryka
Hamburg-Indye zachodnie

Antwerpia-Kanada.

Linia Hamburg-Ameryka prowadzi prawie na wszyst-

niem należytości pierwsza fabryka zegarów JAN 
KONRAD, c. i k. nadworny dostawca w Briix 
Nr. 2446 (Czechy).—Główny katalog darmo i opłatnie.

kich swoich nowojorskich parowcach cztery klasy 
przewozowe: I. kajuta, II. kajuta, IH. klasa i między- 
pokład. Parowce Linii Hamburg-Ameryka dają przy 
znakomitem utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dla 

podróżujących w kajutachi wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwróoió do 
generalnej reprezentacyi linii Hamburg-Ameryka, Wie
deń I. Kórntnerstrasse 38, albo do jej agentur we 
Lwowie, ul. Gródecka 95, w Czerniowcach 

Herrengasse 16. 144

JULES de gastyne.

Spisek w czterech
12 (Ciąg dalszy).

ksi^i nsP°k°> > może zwróci nieco swobody 
^.neh osobie, powtarzam zachwycającej.

zar„ ebrabia wypowiedział to tonem pełnym 
nai Um^ości, pogardliwej obojętności, który 
sobFOr8ze wraż0nie wywarł na Juście. Mówił 

W duchu, że ten człowiek musi być po- 
to ak°ny Serca ’ niewątpliwie nie zasługuje na 
widz y był kochany przez te kobiety. Teraz- 
tajg wicehrabiego przed sobą, nie mógł isto.

^P^jąć, z jakiego powodu one szalały za nim, 
refonfl reszt4 — zakończył wicehrabia de Pier. 

zawsze tym samym tonem — możesz 
nę j.Z??iastować temu kochanemu księciu nowi- 
nieba^a g0 ZQPe^n‘e uspokoi. Oto: żenię się 

Takie"* przebiegjo niedostrzegalne drgnienie- 
__ J Uowiny rzeczywiście się nie spodziewał. 

Pytał ^aU żen’» Pan‘e w>cehrabio? — za-

— Tak, z osobą równie piękną, jak księżna, 
która skutkiem wypadku owdowiała. Jest to 
żona bankiera Barrógo, którego pan znał może.

Just zaledwie powstrzymał okrzyk, który mu 
się wydzierał z piersi. Wicehrabia spostrzegłszy 
zdumienie na jego twarzy, zapytał:

— Zna pan ją?
— Tylko z nazwiska — odparł Just. W dzien

nikach czytałem nazwisko jej męża.
— Z powodu jego zgonu?
— Tak, z powodu jego zgonu istotnie dziwnego.
— W czemże to jest dziwne? Zwykłe mor

derstwo, jakie teraz codziennie się wydarzają, 
w czasie grasowania apaszów.

v- Nie sama śmierć jeBt dziwna — rzekł 
Just, patrząc badawczo w twarz wicehrabiego— 
ale dziwna jest ta karta.

— Jaka karta?
— Którą przy nim znaleziono.
— A, tak. Król karowy, jak mi się zdaje.
— Nie, treflowy.
— Mniejsza o to.
— Równocześnie znaleziono {króla karowego 
króla kierowego u dwu innych osób, które

również zginęły śmiercią gwałtowną.
i

— A, tak, tak... Ten hrabia, który sobie ży
cie odebrał •••

— Czy pan nie znajduje — pytał Just — 
że ten zbieg okoliczności jest bardzo dziwny?

— Bynajmniej. Dlaczego dziwny? — zawo
łał wicehrabia z doskonale udaną naturalnością. 
Wszyscy panowie grali namiętnie w ócartć, 
więc nic dziwnego, że chowali króla w ręka
wie, czy w kieszeni...

Udawał, że śmieje się ironicznie, ale Just nie 
śmiał się wcale. Widział, że żart jest niesmacz
ny i w złym tonie, a wicehrabia coraz bardzie] 
mu się nie podobał.

Zaległo milczenie, poczem wicehrabia lekko 
zmieszany, odezwał się:

— Ale nie powiedziałeś mi pan jeszcze, co 
miałeś mi do powiedzenia w imieniu księżnej 
de Ribe?

— To stało się bezprzedmiotowe od chwili, 
w której zawiadomiłeś mnie pan o swojem mał
żeństwie — odpowiedział Just

— To jednak nie przeszkadza,..
(C. d. n.)

■ ■ b ■ ■a ■ ■Jt./a ■ ■„■„■.a ■
Podejmuje się: Podlewania luster nowych lub zużytych. Oprawia 
w ramy niklowe, mosiężne i t. p. w najrozmaitszych fasonach. Wy
konuje wystawy sklepowe, dekoracye lustrami sal hotelowych, restaura
cyjnych i kawiarnianych. Posiada na składzie wielki wybór luster, lu
sterek w rozmaitych wielkościach, oprawne w ramach niklowych, 

i ozdobnych, jakoteż i na deszczułkach.

FABRYKA LUSTER i SZLIFIERNIA SZKŁA

NORONIECHIEBO
W Krakowie, Aleja Mickiewicza 23. Telefon 2295.
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Tak jest, dziewczęta lubią ogromnieNa czerwiąc!
1) Czytania i rozmy
ślania na cześć Ser

ca Pana Jezusa
przez Maryę hr. Czos- 
nowskąwozd. oprawie 

K 250
2) Miesiąc Najsłod
szego Serca Jezu- 
: sowego :
przez Księdza Prokopa 
Kapucyna w ozd. opra

wie K 2-.
poleca: 367

Księgarnia katolicka 
Dra WŁADYSŁAWA 
M1ŁKOWSKIEGO 

w Krakowie
pl. Maryacki 9, Tel. 1308. 
Na porto jednej książki 
należy dołączyć 45 hal., 
obu książek tylko 55 hal. 
Tamże sprzedaje się kart
ki korespondencyjne zwy
kle z marką po 4 hal., 
a zagraniczne po 9 hal.

Fortepian
Hofbauera, drugiej kon- 
strukcyi, tanio do sprze
dania. Topolowa 4, wy
soki parter, drzwi na 

prawo. 593

Ktoby
sobie życzył wyjechać 
na letnie mieszkanie i 
tanie, niech się zgłosi do 
mnie, 5 KORON dzien
nie. Można również za 
tanie pieniądze domck 
wynająć. Obiady po 1 K. 
Anna Hotarska, Koście
liska, ost. p. Zakopane.

587

POŃCZOCHY
do nadrobienia przyj
muje „Fabryka Poń
czoch", Kraków, ulica 
Szewska 4 (w podwór
cu), po 50 i t>0 hale
rzy od pary. 480

Rower
„Styrya", mało używany, 
tanio do sprzedania. Wia
domość: Gertrudy 15,1. p. 
drzwi na lewo.

ŚLUBnb
Obrączki złote wykonuje 
najtaniej, oraz posiada 
gotowe na składzie (za 
grawirowanie tychże nic 

nie liczy) 394 
S. Żołdani jubiler 
Kraków, Mikołaj ska 28.

IZsiądz szuka izby 
■^u ludzi dobrych w 
okolicy górskiej na wsi, 
gdzieby była kaplica. 
Adres: Ksiądz, Admi

nistracya „Nowin“, 
Kraków, ul. św. Ger

trudy 1. 10. 576

Rysunek Nr. 1. 
Kość biodrowa 

zdrowego 
człowieka ma 

błyszczący wy
gląd i jest kolo
ru gołębio nie-'

bieskiego. Patrz rys. Nr. 2.

■ ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

ROZDflEE SIĘ 10.000 PACZEK 
BEZPŁAIIUE!

ZWYCZAJNY ŚRODEK LECZĄCY REUMATYZM WE WSZYSTKICH POSTA
CIACH OFIARUJE SIĘ OBECNIE PUBLICZNOŚCI ZUPEŁNIE ZA DARMO

I BEZ ZAPŁATY TYTUŁEM PRÓBY
WYLECZONO MNÓSTWO WYPADKÓW ZASTARZAŁYCH PRZEZ

80 I NAWET 40 LAT.

Na zasadzie, źe „trzeba widzieć, by się przeko
nać" M. E. TRAYSER z Londynu ofiaruje każdemu 
tytułem próby swój środek od reumatyzmu na wła
sny koszt, W tym celu rozdaje on 10.000 paczek 
bezpłatnie i dostarczy je każdej osobie po nadesła 
niu odnośnego adresu, M, E. Trayser sam przecier
piał wszystkie męki i zaznał boleści reumatyzmu. 
W ciągu całego szeregu lat wypróbował on niezli
czone mnóstwo znanych wówczas środków anti-reu- 
matycznych, lecz bez najmniejszego skutku. Nieraz 
doznawał on takie męki, źe musiał zażywać morfi
nę i wyczerpawszy wszelkie istniejące środki musiał 
on się z rezygnacyą pogodzić z swoim losem. On za
czął badać powody i przyczyny reumatyzmu i po 
wielu eksperymentach udało mu się nareszcie wyna
leźć receptę, która go zupełnie wyleczyła. Lekarstwo 
to wywarło taki dobroczynny wpływ na cały orga- 

TRAYSER". Ci z pomię- 
’i na reuma

tyzm byli następnie wyleczeni i wreszcie p. Trayer postanowił zaófiarowiać swój 
środek całemu światu. Lecz zadanie to okazało się prawie niewykonalnem, 
w obec tego, że prawie każdy już wypróbował setkę i więcej tak zwanych śro
dków i w żaden sposób nie chciał się dać przekonać, źe środek od reumatyzmu 
wogóle może istnieć. Niemniej pewien pan, już w podstarzałym wieku, w Lu- 
verpulu, napisał mu, że jeśli p. Trayser pośle mu swoje lekarstwo to on je je
szcze tym razem spróbóje, lecz w obec tego, że on w ciągu 41 lat cierpiał na 
reumatyzm i przez ten czas majątek wydał na lekarzy i lekarstwa, to, nim się 
nie przekonał o wartości tego środka, nie wyda on więcej ani grosza. Próbka 
została mu nadesłaną; on następnie kupił więcej i rezultat był nadzwyczajny. 
Pacyent ten został zupełnie wyleczony. To dało p. Trayser nową myśl i od tego 
czasu zaczął on wysyłać wszystkim na żądanie swoje bezpłatne próbki. Środek 
ten wyleczył p. Benedykta Kuliczkowskiego w Tarnopolu, po 18 letnich cier
pieniach. Pan Franciszek Olszówka w Opolu, chorował przez 16 lat i został zu
pełnie wyleczonym przez „TRAYSER". Stanisław Kuchciński w Rakowie, Miń
skiej gub. cierpiał przez 20 lat i zupełnie pozbył się swojej choroby. P. Jan 
Zajączkowski w Kleparowie, chorował przez 28 lat na reumatyzm i zawdzięcza 
swoje zdrowie lekarstwu „TRAYSER". Pan Stanisław Krawczyk w Warszawie- 
Praga, zupełnie wyzdrowiał po pięcioletnich ciężkich cierpieniach. P. J. Konie
czny w Zduńskiej-Woli, Kaliskiej gub. męczył się przez 11 lat i został uratowa
nym od pewnej śmierci. Michał Karski w Klonowie, został zupełnie wyleczonym 
po 10 letnich cierpieniach. P K. Gładysiewicz (Dyrektor Archiwu) w Krakowie 
riprniał nrzpz 17 lat na reumatrzm i wszelki ślad

. lU w j tani uuui liny »»

nizm, że postanowił on nazywać ten nowy środek „TRAYSER". ( 
dzy jego krewnych, znajomych i przyjaciół, którzy również cierpieli

cierpiał przez 17 lat na reumatyzm i wszelki ślad 
tej choroby zupełnie znikł wskutek tego środka.

W tysiącach innych wypadków podobneż skutki 
zostały osiągnięte. Środek ten potrafił wyleczyć mnó
stwo wypadków, które dotychczas skutecznie się o- 
pierały sztuce lekarskiej, pielęgnacyi w szpitalach, 
wszelkiego rodzaju lekarstwom, elektryczności itd. 
a w tej liczbie wiele osób w wieku 75 lat, P. Tray
ser wysyła próbną paczkę każdej osobie, przeczyta- 
wszej* niniejsze oznajmienie, albowiem życzy On so
bie dać każdemu sposobność skorzystania z tego R ek Nr , 
szczęśliwego zbiegu okoliczności. Jest to nadzwyczaj Wygląd kość.' 
skuteczny środek leczniczy i nie ulega najmniejszej w stanie reu- 
wątpliwości. że jest on w stanie wyleczyć reumatyzm ^^stka7 do 
wszelkiego rodzaju i we wszystkich jego postaciach tknięta jadem 
nawet W najbardziej uporczywych wypadkach. reumatycznym przybiera żółty

kolor.
Adres p. Trayser jest następujący;

M. E. IRAYSER, Nr. 160 Bangor Mouse, Shoe Lane, w Londynie.

Przy zakupnie towarów 
prosimy powoływać się 

na nasze inseraty.

obcasy gumowe marki „BERSON“!
proszę źąaao od swojego szewca wyraźnie obcasu „BERSON“.

580 Bersonwerke, Wiedeń Vl/2

Sole do picia, 
do kąpieli, ° 

Sól morska.
Wody mineralne 
tegorocznego czerpania 

„Cerebos“ 
najlepszą sól stołową 

zawsze suchą.

Spirytus Molla,
Mączkę Nestla.

poleca handel

J. Wentzla
W KRAKOWIE

Telefon 14.

Telegram: Wentzl, Kraków.

Wiórka 
w różnych kolorach 

do wyplatania 

kapeluszy
Farby

do materyi i piór. 

Lawn-Tennis 
rakiety, piłki, prasy 

Piłki nożne 
polecają najtaniej

Reim i Ska
Kraków 568 

Rynek 37. A-B

Tylko 6 dni od wtorku dnia 10 
do poniedziałku 16 czerwca.
Na placu za III. nowym mostem w Podgórzu, 
stacya tramwaju, wóz Salwator-III most

WIELKI CYRK

Karda KŁliDSMY EGO
największe przedsiębiorstwo tego rodzaju.

150 osób Galowe 2C0 zwierząt z wszytkich
pierwszorzędni artyści, przedstawienie, krajów I części świata, 
we wtorek dnia 10 czerwca o godz. 81/, w.

Ceny miejsc: Loźadla6 osób 24 K, miejsce nu- 
merowane 3 K, I miejsce 2K, II miejsce 1.50 K 
III miejsce 1 K, galerya 60 hal. Dzieci płacą 
w dnie powszednie na popołudniowe przedsta
wienia na wszystkie miejsca tylko połowę ce- 

ny, w wieczór i w niedzielę pełne ceny.

Sprzedaż biletów: przy kasie cyrkowej od 
godz. 9 rano aż do godz. 6 wieczór lub w tra
fice Rosenbluma ul. Grodzka 40, Nr. telefonu 

2042/YI przez cały dzień.

Po przedstawieniu oczekują wozy tramwaj.
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Bslicyishi Związek Mleczarski 
pod Patronatem Wydziału krajowego 

we Lwowie, ulica Mickiewicza L. 26.
510 dostarcza najprzedniejsze
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w przesyłkach pocztowych i kolejowych P° 
cenach notowań, odpowiadających konjunktu- 

rze targu.
Sprzedaż hurtowna i drobna dla Krakowa 
Plac Szczepański 8, dla Lwowa ul. Mickiewi

cza 26, dla Rzeszowa ul. Trzeciego Maja.

I

I

t

Wydawoa; Krakowskie Tow, wydawnicze. Odpowiedzialny i naczelny redaktor: Ludwik Szczepański. Druł iem Aleksandra Rippera w Krakowi®


